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Vroąram

1. CLAUDE DEBUSSY — „Popołudnie Fauna” — preludium

2. CEZAR FRANCK — W ariacje Symfoniczne

*

2. ERNEST CHAUSSON — Symfonia I3-dur, op„ 2!)
( p i e r w s z e  w y k o n a n i e  w  P o l s c e )

a) Lent — Allegro vivo 

bl Tres lent 

c) Aninie



C L A U D E  D E B U S S Y  ( 1 8 6 2  —  1 9 1 8 )

PO PO Ł U D N IE  FAU N A  

P R E L U D I U M  S Y M F O N I C Z N E

W roku 1892 napisał Debussy najsłynniejszą i najczęściej 
w ykonyw aną kompozycję na orkiestrę „Popołudnie Fauna”. 
Sam kom pozytor określił ją  jako. „P relud ium ” („Prelude 
a l’apres-m idi d ’un Faunę”). Dzieło to posiada chark ter poe
m atu symfonicznego, k tóre powstało pod wpływem  wiersza fran 
cuskiego liryka M alarme i pierw otnie było pom yślane jako pro
log do wspomnianego poematu. Kompozytorowi nie chodziło 
o przedstaw ienie muzyczne akcji zaw artej w  poemacie, ale
0 wywołanie nastroju, gdyż jest to kompozycja posiadająca je 
dynie program awość typu emocjonalnego, a nie ilustracyjnego. 
Niezwykle w yrafinow ana i przesubtelniona dźwiękowo atm os
fera cechuje tę ciekawą „sielankę mitologiczną” — pierwszą 
kompozycję D ebussy’ego, k tóra zapoczątkowała im presjoni
styczny k ierunek w muzyce.

Nazwa i charak ter tego kierunku datu ją się od szkoły m a
larskiej M oneta powstałej ok. 1870 roku. Dążenie wyznaw^ 
ców tej szkoły do uchwycenia chwilowego w rażenia (impresja) 
optycznego i jego oddania barw ą a nie rysunkiem  — przeniósł 
Debussy na g run t m uzyczny. W muzyce oznacza to zaniechanie 
przejrzystej, sym etrycznej form y i w yraźnej linii melodycznej 
—  a działanie samym dźwiękiem i jego najbardziej subtelnym i 
odcieniami i  zestawieniami.

Charakterystyczne są nowe rozwiązania problem ów harm o
nicznych, polegając na tym , że akordy straciły  swoje dotych
czasowe znaczenie funkcji harm onicznej i są traktow ane jedynie 
jako barw ne plamy, a także 'w yrafinow ane traktow anie in stru 
m entów  dętych drew nianych i subtelne w ykorzystyw anie in 
strum entów  smyczkowych, wprowadzenie trój dźwięków* zwięk
szonych gam y całotenowej — wszystko to tw orzy wspaniałą 
grę m uzycznych barw  i św iateł cechujące im presjonizm  dźwię
kowy, którego twórcą w muzyce francuskiej był Claude De
bussy.

W „Popołudniu F auna” najdelikatniejsze barw y orkiestry
1 subtelne cieniowania dynamiczne w yw ołują niezwykle su-



gestyw ną wizję gorącego popołudnia, w którego sennej atm os
ferze rozm arzony Faun pożądliw ym 'w zrokiem  obserwuje ig ra 
jące nim fy i kusi je uwodzicielskimi, zmysłowymi dźwiękami 
fletu. >

Kompozycje Debussy’ego tak  fortepianowe jak  i pieśni po
siadają po większej części 'ty tu ły , k tóre podkreślają i uw y
puklają nastrojow y i wizualny charak ter ich m uzyki, jak  np. 
Złota rybka, Zatopiona katedra, Pagody, Ogrody w deszczu, 
Chm ury, Zabawy, Morze, Wiosna, Obrazy itp.

C E Z A R  F R A N C K  ( 1 8 2 2  —  1 8 9 0 )

W A R IA C JE  SY M FO N IC ZN E (fis-m oll)

Muzyka 'F rancka nie należy do gatunku m uzyki „ ła tw ej”. 
Można by znaleźć, analizując jej charakter, liczne podobieństwa 
z twórczością Brahmsa. Obu tych kompozytorów łączy zamiło
wanie do polifonii, podobna technika instrum entacyjna — m a
sywne, gęste brzm ienie ork iestry  — a także kultyw ow anie 
form  -muzyki absolutnej w czasie największego rozkw itu pro- 
gramowości i d ram atu  .muzycznego.

Cezar Franek, urodzony z ojca Flam anda i m atki Niemki, 
m ając lat 21 przeniósł się na stałe do Paryża, naturalizow ał się 
we Francji i jest uważany za narodowego kom pozytora fran 
cuskiego. Początkowo pianista, z czasem poświęca się Franek 
zawodowi organisty  i w ykłada ten przedm iot w konserw a
torium. K arierę kom pozytorską rozpoczyna bardzo późno, m a
jąc już ukończone 50 lat. Do żelaznego rep ertu a ru  muzycznego 
na całym świecie weszły jego dwa nieśm iertelne dizieła: Sym 
fonia d-moll i W ariacje symfoniczne, skomponowane w ro
ku 1885.

W ariacje symfoniczne stanow ią ciekawą syntezę form y so
natowej i wariacji. Jest to rodzaj jednoczęściowego koncertu 
symfonicznego opartego na izasadzie dualizm u tematycznego. 
Fortepian i orkiestra uzupełniają się wzajem nie — instrum ent 
solowy raz w ystępuje na pierwszym  planie, gdzie indziej w tapia 
się w brzm ienie całości. Poszczególne w ariacje w ypływ ają 
konsekwentnie jedna z drugiej, nie zachowując w yraźnej od
rębności w toku narracji muzycznej.



Po szeroko rozbudowanym  wstępie o rk iestry  i fortepianu, 
przedstaw iającym  tzw. pierwszą ekspozycję, zawierającą oba 
tem aty  w  ich pierw otnej czterotaktow ej formie, następuje 
swobodny łącznik oparty na nucie pedałowej (kotły pianissimo), 
po czym odbywa się właściwa ekspozycja, ukazująca pierwszy 
tem at, ale nie w  swojej ostatecznej i skończonej postaci, a po 
tym  drugi tem at w fortepianow ym  solo. Pow tórne pokazanie 
pierwszego tem atu służy kompozytorowi do w ysnucia zeń paru 
mocno z niim zespolonych i na nim opartych wariacji, Kolejny 
przebieg akcji prowadzi do kulm inacji, k tó rą  stanow i burzliwa 
w ariacja D-dur, po niej zaś przychodzą m om enty uspokojenia 
a w raz z niim pow raca dość w yraźnie drugi temiat, jakkolwiek 
dalszy jego rozwój potraktow any został zupełnie swobodnie. 
O statnia część dzieła rozpoczyna się po efektow nym  try lu  for
tepianu. Ma ona charakter bardzo żywy, oznajm iający szybkie 
zbliżanie się finału. Jeszcze tylko- fantazyjny, ciekawy epizod 
w Es-diur, przypom inający trochę Chopina w partii fortepia
nowej i znowu powracają oba tem aty, a całość zam yka pełna 
blasku Coda.



S Y M F O N I A  E R N E S T A  C H A U S S O N A

W każdym  kraju  twórczość najw ybitniejszych kompozy
torów przesłania z cizasem dzieła, k tóre powstały pod 
ich wpływem  lub zostały zdystansowane nowatorstwem  

środków, jakim i posługiwali się następcy. W ogólnym nurcie 
rozwoju m uzyki danego* k ra ju  niejedno takie z czasem zbladłe 
lub naw et zapomniane dzieło miało sjwoje doniosłe znaczenie. 
W ystarczy z perspektyw y czasu spojrzeć .na własną naszą pol
ską muzykę, aiby się o tej praw dzie przekonać. Dzięki histo
rycznem u procesowi selekcji, niekiedy pewne utw ory o wiel
kiej wartości artystycznej nie wychodzą nigdy poza granice 
k raju , w k tórym  pow stały i znane są zaledwie badaczom hi
storii m uzyki a brak ich znajomości w  świecie wywołuje fał
szywe opinie o „niezrozum iałej” oryginalności dzieł, k tóre „na
gle” się pojaw iają jakby bez ząplecza rozwojowego.

Jeżeli chodzi o m uzykę francuską, to oryginalność Debussy’ego 
czy Ravela zdumiewa proporcjonalnie do nieznajomości cało
kształtu  twórczości kompozytorów, wyprzedzających we Francji 
zjaw ienie się tych wielkich muzyków. Jakże mało znam y u t- 
woiijy. F au re ’go. d ’Indy’ego, Lalo, Chabriera, Pieime’gp, Ro- 
partza, a nawet M asseneta czy Saint Saensa (jeżeli, chodzi 
o m uzykę instrum entalną), aby odm ierzyć ich znaczenie w roz
woju twórczości muzycznej w e Francji.

Do plejady tych zbyt mało znanych m istrzów  należy także 
uczeń Cezara Francka, Ernest Chausson (1855-99), którego 
jedyna Symfonia B-dur  dopiero teraz  po raz pierwszy będzie 
wykonana w Polsce. Nazwisko Chaussona nie jest oczywiście 
obce miłośnikom muzyki, bo światową popularnością cieszy 
się jego „Poem e” na s|k;rzy.pce i orkiestrę (niejednokrotnie 
wykonyw ane także u nas), lecz kto usłyszy obecnie Symfonię 
B -dur przekona się, w jak w ybitnym  stopniu dzieło to do
rów nuje lub może naw et przewyższa inw encję tem atyczną i o r
ganiczną zwartością konstrukcji a także wspaniałą w rażli
wością kolorystyki instrum entacyjnej tak powszechnie znaną 
i cenioną Symfonię d-moll C. Francka, z k tórej dzieło Chaus
sona czerpie wprawdzie pewne pokrewne cechy stylu kompo
zytorskiego i nastrój .powagi oraz refleksji, ale jednak odzna
cza się własnym  obliczem twórczym  i niezw ykłym  ładun
kiem emocjonalnym . Jakie tkwią w tej muzyce zalążki roz
wojowe ku nowoczesnemu stylowi m uzyki francuskiej, trudno



’ SiSil

dziś w szczegółach ustalić i pozostaje nam  raczej ocenić, jakie 
wrażenie jeszcze dziś w yw iera utw ór skomponowany środkam i 
tego kończącego się etapu m uzyki zeszłowiecznej, będącej 
zresztą, jeżeli chodzi o Francję i nie tylko ,o F rancję (Nos
kowski, Karłowicz) w kręgu przemożnego działania sym foniki 
niemieckiej oraz W agnera, a jednak podobnie jak u nas od
dychającego klim atem  własnego k ra ju  i tradycją  jego narodo
wej melodii i rytm iki.

E rnest Amadeusz Chaussoin był człowiekiem  bardzo za
możnym i nie miał potrzeby komponowania zawodowego. Poj
mował jednak bardzo poważnie sw oje ' zadanie, jako twórca 
i pracując z poświęceniem w założonym w  r. 1870 przez Saint 
Saensa Stowarzyszeniu Narodowym (Societe Nationale) walczył, 
podobnie jak Rosjanie w  „Moguczej Kuczce” o narodow y 
wyraz m uzyki francuskiej, o wyzwolenie spod wpływów 
obcych tendencji głównie niemieckich, jakkolw iek Chaus- 
son należał do szerszych wielbicieli M istrza z Bayreutu. 
Komponował stosunkowo niewiele, cyzelując długo każdy 
utw ór w  dążeniu do nadania mu skończenie doskonałej formy. 
Dzięki w ybitnym  zdolnościom m elodio-twórezym zasłynął jako 
kom pozytor pięknych piec!ni, z k tó rych  szczególnie jedna: 
„Temps de Lilas” zyskała mu( ogromną popularność. W śród 
innych francuskich kompozytorów w yróżnił się predylekcją do 
m uzyki kam eralnej, pisząc m. in. koncert na skrzypce i kw ar
te t smyczkowy, kw arte ty  fortepianowy i smyczkowy, dzieła do 
dziś łubiane i często wykonyw ane Jedyna opera spod jego 
pióra: „Roi A rthus” powstała w kręgu uwielbienia dla wagne
rowskiego „T ristana” lecz nie zdobyła powodzenia.

G raną dziś przez Filharmonię Bałtycką „Symfonię B -dur” 
napisał — Chausson w r. 1890. Jak  to nieraz bywało, 
„odkrył” ją sław ny dyrygent A rtu r Nikisch, wykonyw ując 
dzieło z wielkim sukcesem w1 r. 1897. Odtąd ryw alizuje to 
dzieło o tyle z popularniejszą Symfonią C. Francka, z k tórą 
łączy ją tyle pokrew ńych rysów. Obecnie konfrontacja obu 
dzieł powinna i w Polsce przywrócić należne miiiejace pięk
nej Symfonii Chausspna w repertuarze koncertów. Jesteśm y 
zdania, że w ielkie opóźnienie, z jak im  ta  konfrontacja na 
stępuje, nie um niejsza szans tej szlachetnej ryw alizacji 
a niew ątpliw ie wzbogaci naszą wiedzę o wartościach m uzyki 
francuskiej, której dw a inne w ybitne dzieła: C. Francka „Wa
riacje Sym foniczne” i Debussy’ego genialne „Preludium  do 
Popołudnia F auna” stanowią program  obecnego koncertu.

Z. L.
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